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W YCHODŹCY ZE W SI W M IEŚCIE PRZEM YSŁOW YM  
(KRÓLESTW O PO LSK IE NA PRZEŁO M IE X IX  I XX W.)

M asow y nap ływ  ludności w iejsk iej do m iast w  drugiej połow ie 
X IX  w. to jedno  z podstaw ow ych zjaw isk  tow arzyszących  in d u stria liz a ­
cji i d e term in u jący ch  now oczesną u rb an izac ję  i ksz ta łtow an ie  się now o­
czesnego ry n k u  p racy  w K ró lestw ie Polskim . N apływ  z zew nątrz  s tan o ­
w ił bow iem  w om aw ianym  okresie  najw ażn ie jsze  — isto tn ie jsze  niż 
p rzy ro st n a tu ra ln y  — źródło w zrostu  liczby m ieszkańców  m iast, szcze­
gólnie m iast p rzem ysłow ych. Niósł on  za sobą daleko idące zm iany 
w składzie dem ograficznym  i społeczno-zaw odow ym , a  często także n a ­
rodow ościow ym  ludności s ta ry ch  i now szych ośrodków  m iejskich. W n i­
niejszym  a rty k u le  jed n ak  in teresow ać m nie będzie p rzede w szystk im  
d ru g a  s tro n a  tych  procesów : in tensyw ność oddzia ływ an ia  cyw ilizacji 
m iejsk ie j i m iejskiego „sty lu  życia” na ludność robotniczą. Zasięg i k ie­
ru n k i tych  zm ian zależne były  od ty p u  m iasta, od tem p a  i s topn ia  jego 
uprzem ysłow ienia, od te ry to ria ln eg o  zasięgu p rzy ciąg an ia  ludności w ie j­
skiej i in tensyw ności je j nap ływ u.

Z tego p u n k tu  w idzenia w  X IX  w. m ożna w yróżnić n a  ziem iach pol­
skich co najm niej dw a ty p y  m iast: 1. ośrodk i z d ługą trad y c ją  m iejską, 
k tó re  — jak  np. W arszaw a, Kalisz, C zęstochow a — n ab ie ra jąc  ch a rak ­
te ru  przem ysłow ego rozw ija ły  się w tym  czasie w tem pie przysp ieszo­
nym  oraz  2. now e ośrodk i m iejsko-przem ysłow e, k tó ry ch  rozw ój ściśle 
uzależniony był od tem p a rozbudow y m iejscow ego przem ysłu . W śród 
tych  o s ta tn ich  w ym ienić trzeb a  przede w szystk im  Łódź, Ż yrardów , Z a­
w iercie, Sosnowiec. Jed n ak , jeśli analiz ie  poddaje się proces ad ap to w a­
n ia  się chłopskiej ludności nap ływ ow ej w m ieście przem ysłow ym , trze ­
ba uw zględnić rów nież szybko rozw ija jące  się osady  przem ysłow e, k tó re  
ju ż  z końcem  X IX  w. zaczynały  w y raźn ie  nab ierać  c h a rak te ru  m ie jsk ie­
go. Pod w zględem  p raw n y m  w iele z n ich dorasta ło  do ran g i m iast z d u ­
żym  opóźnieniem , co — jak  w iadom o — było w ynik iem  św iadom ie ha-



m ującej po lityk i zaborcy (Ż yrardów , Sosnow iec, P ruszków , M arki itd .)1. 
Jeszcze inne w a ru n k i pow olniejszego i stopniow ego p rzeksz ta łcan ia  się 
by łych  ro ln ików  i m ieszkańców  w si w  robotników , zw iązanych  n a  stałe  
z zaw odam i pozaro ln iczym i i z pozaro ln iczym i źród łam i u trzy m an ia  
s tw arza ły  osady przem ysłow o-górn icze w Z agłębiu D ąbrow skim . S to p ­
niow o i one nab ie ra ły  c h a rak te ru  przedm ieść Sosnow ca, B ędzina czy 
D ąbrow y; p rzeksz ta łcen ia  te  n ie zostały  jed n ak  zakończone przed p ie rw ­
szą w o jną św iatow ą.

Je s t  rzeczą in te resu jącą , że m im o w zględnie dużej rozpiętości w a ru n ­
ków, jak ie  różne typy  m iejsk ich  i na  pół m iejsk ich  ośrodków  przem ysło ­
w ych s tw arza ły  n ap ły w ający m  do nich  rzeszom  im igran tów , o b serw u je ­
m y w  K ró lestw ie  Polskim  dość w y raźn ą  synchron izację  nasilan ia  się ich 
nap ły w u  ze wsi, n iezależnie od reg ionu  k ra ju . Ludność w iejska zaczęła 
m ianow icie przew ażać w śród p rzybyw ających  do m iast od końca la t 
siedem dziesią tych  X IX  w. J e d n a k  różnym  typom  ośrodków  m iejsko -p rze- 
m ysłow ych odpow iadały  odm ienne cechy k sz ta łtu jący ch  się społeczności 
m iejsk ich  o raz  zróżnicow ane m odele p rzystosow yw an ia  się ludności n a ­
pływ ow ej do życia w now ych w arunkach .

D la w iększości przy  b yw ających  ze wsi, szczególnie z p ierw szą falą 
tego nap ływ u, początek  d rog i w procesie p rzystosow yw an ia  się do w a ­
ru n k ó w  m iejsk ich  i e tap  przejściow y do zajęć w ym agających  p rzyucze­
n ia  w przem yśle czy tran sp o rc ie  — stan o w iła  p ra ca  n iew y k w alifik o w a­
na. B yli on i po tom kam i rodzin  chłopskich  o zróżnicow anym  stopn iu  za­
m ożności. D otychczasow e badan ia  sondażow e, dotyczące najw ażn iejszych  
ośrodków  przem ysłow ych w  K ró lestw ie  Polskim , d a ją  podstaw ę do 
w niosku, że pochodzili o n i głów nie z rodzin  bezro lnych  lub  posiadających  
n iew ielkie gospodarstw a2. P rob lem  ten  w ym aga jed n ak  dalszych szcze­
gółow ych badań .

P rzybysze  ze w si n a  ogól n ie byli p rzy g o to w an i n ie  ty lko do życia 
w m ieście, ale i do pi’acy poza ro ln ictw em , nie d ysponu jąc  innym i um ie­
jętnościam i zaw odow ym i poza dośw iadczeniam i p racy  n a  ro li; w ielu  
z n ich było an a lfab e tam i lub pó łanalfabetam i. Do m ias ta  p rzybyw ali 
z reg u ły  z groszow ym i tylko oszczędnościam i, a p ró b u jąc  się w nim  „za­
korzen ić” s taw a li p rzed  koniecznością zdobycia nie ty lko m iejsca  p racy  
i m ieszkania , ale także p rzystosow ania  się do now ych w arunków  p racy  
poza ro ln ic tw em : w  fabryce, w arsz ta tach  kolejow ych, transpo rcie , rze-

1 R. K o ł o d z i e j c z y k ,  Zamiana miast na o sa d y  w  K ró le s tw ie  Polskim,  [w:| 
R. K o ł o d z i e j c z y k ,  Miasta,  m ie szcza ń s tw o ,  burźuazja w  Polsce  w  X IX  w.,  W ar­
szaw a 1979, s. 52— 66; t e n ż e ,  P rocesy  urban izacy jn e  w  K ró le s tw ie  Polskim  po  
1864 r., tam że, s. 67— 83.

* A . Z a r n o w s k a ,  Klasa robotn icza  K ró le s tw a  P o lsk iego  (1870— 1914), W arsza­
w a 1973, s. 102— 156.



m iośle itp. D aw ne naw yki, zw iązane z odm iennym  ry tm em  p racy  w ro l­
n ictw ie i z innym , typow ym  dla wsi, rozum ieniem  czasu nie u stęp o w a­
ły od razu. Jed n y m  z na jis to tn ie jszy ch  elem entów  ro zp atry w an eg o  tu  
procesu ad ap tac ji w ychodźców  ze w si był w ięc proces socjalizacji p rze ­
m ysłow ej.

W arto zw rócić uw agę na n iek tó re  czynniki, oddziału jące na  teńipd 
tych  przem ian, n a  k sz ta łto w an ie  się now ej k u ltu ry  pracy . W pew nym  
stopn iu  m ogły ten  proces przyspieszyć regu lam iny  fabryczne, dość po­
w szechnie narzucane  robotnikom . W K ró lestw ie Polskim  m iały  one je d ­
nak  szczególnie rep re sy jn y  ch a rak te r . R ozbudow any system  k a r nie 
sp rzy ja ł szybkiej socjalizacji przem ysłow ej byłych rolników , na to m iast 
często przyspieszał budzenie się gotow ości do p ro te s tu  społecznego. C zyn­
n ikiem  nie sp rzy ja jący m  kszta łtow an iu  się now ych postaw  przybyszów  
ze wsi było n iew ątp liw ie  — niezależnie od ty p u  o środka  m iejskiego — 
ciążenie m entalności chłopa poddanego i pańszczyźnianego. Z jaw isko to 
w ystępow ało  n ie ty lko  n a  ziem iach polskich, ale i w  innych  k ra jach  
E uropy  środkow o-w schodniej dłużej o co n a jm n ie j dw a pokolen ia  w  po­
rów nan iu  z E uropą zachodnią3. R zutow ało  to przede w szystk im  na trw a ­
łość dystansów  m iędzy ro b o tn ik am i nap ływ ow ym i a średn im  naw et p e r­
sonelem  nadzorczym  i technicznym . Nie m niej is to tn ą  ro lę  w  p o d trzy ­
m yw an iu  tych  dystansów  i ham ow aniu  k sz ta łto w an ia  się p a rtn e rsk ich  
stosunków  w ram ach  załogi o dgryw ała  odrębność narodow ościow a w ięk­
szości m ajs tró w  i personelu  technicznego, szczególnie w la tach  osiem ­
d ziesią tych  i dziew ięćdziesiątych X IX  w. P rzew aża jąca  w  p ra k ty c e  n ie ­
m iecka te rm ino log ia  fachow a była n iezrozum iała dla robo tn ika, zw łasz­
cza św ieżo przybyłego  ze wsi. Dołączało się do tego pogard liw e tra k to ­
w anie polskich robotn ików  przez m ajstrów -cudzoziem ców .

D ecydujący w pływ  n a  przebieg  socjalizacji p rzem ysłow ej nap ływ o­
w ej ludności robotniczej m iał s top ień  „zakorzen ien ia” się w m ieście
i tem po zry w an ia  w ięzów  z wsią. Pod tym  w zględem  bardzo  w y raźn ą  
odm ienność w y k azu ją  dw a typy  ośrodków  m iejsko-przem ysłow ych. 
W porów naniu  z Łodzią, Ż yrardow em , Zaw ierciem , pom ija jąc już  m iasta  
Zagłębia D ąbrow skiego, w ielkom iejsk ie cechy W arszaw y n iew ątp liw ie  
sp rzy ja ły  szybszem u i pełn iejszem u zry w an iu  przez om aw ianą ludność 
więzów, łączących ją  ze środow iskiem  m acierzystym . Na przyk ład  
w W arszaw ie m niej liczne niż w Łodzi były p rzypadk i p ow ro tu  ro b o t­
ników  n a  w ieś w czasie szerzącego się bezrobocia i pow tarza jących  się 
k ryzysów  przem ysłow ych n a  przełom ie X IX  i XX w. N aw et rodziny  ro ­
botnicze pochodzące ze w si i osierocone przez o jca-żyw iciela, w W arsza-

* T. H o f e  r, Phasen d es  W a n d e l s  Im östlichen M it te leu ro p a , [w:] Kulturel ler  
W a n d e i  im 19. Jahrhundert,  hrsg. von  G, W i e g e l m a n n ,  G öttingen 1973, s. 254.



w ie rzadko decydow ały  się na pow ró t na  wieś. N a to m iast w Łodzi czy 
w  C zęstochow ie tak ie  p ow ro ty  członków  rodzin  robotniczych, zam iesz­
kałych  ju ż  w m ieście, n ie należały  do rzadkości nie ty lko w końcu X IX , 
ale i n a  początku  XX w. Z darzały  się przede w szystk im  w  okresach  
bezrobocia, ale rów nież były  pow odow ane indyw idualnym i w ypadkam i 
losow ym i4. P rzy k ład  W arszaw y dow odzi w yraźn ie, że szybkiem u o d ry ­
w an iu  się robo tn ików  nap ływ ow ych  od rodzinnej w si sp rzy ja ł rów nież 
szeroki te ry to ria ln ie  zasięg p rzyciągan ia  ośrodka przem ysłow ego, duże 
oddalen ie  od rodzinnych  w si im igran tów .

O dm ienną pod tym  w zględem  sy tu ac ję  w m iastach  i osadach  g ó rn i­
czych Zagłębia D ąbrow skiego kształtow ał w zględnie w ąski, ograniczony 
do w si sam ego Z agłębia i nadgran icznych  w si Ś ląska, zasięg re k ru ta c ji  
załóg robo tn iczych  do g ó rn ic tw a i p rzem ysłu . Podobnie było w C zęsto­
chow ie i Łodzi, k tó re  stanow iły  ośrodk i p rzyciągan ia  ludności w iejsk iej 
g łów nie z sąsiednich  pow iatów  gub ern i p io ti’kow skiej. T ak  np. jeszcze 
w  końcu  la t o siem dziesiątych  X IX  w. częstochow scy w łókn iarze  w p o ­
nad  50%  re k ru to w a li się z najb liższych  m iastu  w si5. Z naczna część tych  
robotn ików , ta k  ja k  i hu tn ików , p racu jąc  w m ieście m ieszkała n ad a l na 
wsi. N iek tórzy  w raca li do dom u codziennie, in n i ty lko n a  niedziele. P o ­
dobnie było w Łodzi. J a k  w ykazały  badan ia  H eleny  B rodow skiej i B o­
lesław a Pełki, znaczna część robo tn ików  p racu jący ch  w Łodzi, a  szcze­
gólnie na  je j fab rycznych  przedm ieściach  (jak  np. W idzew), jeszcze 
u  sch y łk u  X IX  w. dochodziła codziennie do p racy  z pobliskich  wsi®. 
W szyscy oni n ie  p rzestaw a li być m ieszkańcam i wsi, część z n ich  sezono­
wo p raco w ała  n aw e t w podm iejsk im  ro ln ictw ie. Ich zw iązki z m iastem
—  ośrodkiem  przem ysłow ym  pozostaw ały  pow ierzchow ne i n iestab ilne, 
a  ich socja lizacja  p rzem ysłow a postępow ała  z zaham ow aniam i.

P o w sta je  p y tan ie : jak ie  czynn ik i różnicow ały  szanse społeczno-zaw o­
dow ej stab ilizac ji nap ływ ow ej ludności robo tn iczej i je j aw an su  w spo­
łecznościach m iejsk ich? S tab ilizację  społeczno-zaw odow ą w m ieście w y ­
znaczało p rzede w szystk im  zdobycie stałego zarobku, a w ięc stałego 
m iejsca  pracy, a n astęp n ie  m iejsca  zam ieszkan ia w m ieście lub  w jego 
pobliżu oraz ustab ilizow anie sy tu ac ji rodzinnej.

4 Z a r n o w s k a ,  K lasa  robotnicza... ,  s. 239,- t e j ż e ,  R obotn icy  W a rsza w  y nu
p rze ło m ie  X IX  i X X  w., W arszaw a 1985, s. 101— 102.

6 W.  B i e g a ń s k i ,  O pis  san itarny  la b ry k i  w o r k ó w  ju to w y c h  w  Błesznie,  „Zdro­
wie" 1899, t. IX.

0 B. P e ł k a ,  Proces p rzeksz ta łcan ia  w s i  W i d z e w  w  robotniczą  d z ie ln icę  miasta,  
[w:] Studia  i m a te r ia ły  do  d z i e jó w  Łodzi i okręgu  łó d zk ieg o ,  Łódź 1966, s. 318; 

H. B r o d o w s k a ,  K a p i ta l i s tyc zn e  p rzeobrażen ia  p o d łó d zk ich  w s i  g m in y  C ho jn y ,  
tam że, s. 347; t e j ż e ,  M igrac je  ludności  w si  C h o jn y  po  uw łaszczen iu  ch ło p ó w  do  
1882 r „Rocznik Łódzki" Łódź 1963, t. VII, s. 16 i n.



W arszaw skie środow isko robotn icze w o sta tn im  ćw ierćw ieczu X IX
i p ierw szym  15-leciu X X  w. w porów nan iu  z Łodzią i m iastam i Zagłę­
bia D ąbrow skiego (Częstochowa, Z aw iercie  i in.) charak teryzow ało  
w zględnie m niejsze i szybciej słabnące nasycen ie w ychodźcam i ze wsi, 
poszuku jącym i w  m ieście stab ilizacji i aw ansu . P onad to  d la W arszaw y 
w w iększym  sto p n iu  niż d la  innych  ośrodków  ch a rak te ry s ty czn e  było 
stopniow e, k ilkuetapow e „w ras tan ie” przybyszów  ze w si w  zastane 
w m ieście s tru k tu ry  społeczno-zaw odow e. N ajp ierw  następow ało  zżycie 
się z m iastem , p rzy  czym  b ra k  określonego zaw odu u im ig ran tów  często 
w ydłużał okres b rak u  stab ilizacji zarobków . J e d n a k  W arszaw a ze sw ą 
trad y c ją  w ielkom iejską s tw arza ła  p rzybyw ającym  ze w si szczególnie 
sp rzy ja jące  w a ru n k i do p rzystosow an ia  się do p racy  poza ro ln ictw em . 
U schy łku  X IX  w. w iększe szanse zarobku  oferow ało  im tu budow ­
nictw o, tran sp o rt, usługi, rzem iosło niż przem ysł. Bow iem  dom inujący  
w W arszaw ie p rzem ysł m eta low y  i m aszynow y op iera ł się już  w tym  
czasie w znacznym  stopn iu  n a  załogach złożonych z robotników , k tó rzy  
zw iązani by li z m iastem  już  w co na jm n ie j d rugim  pokoleniu . Toteż 
w ielu  robo tn ików  z w iejsk im  rodow odem  dopiero  z czasem  trafia ło  do 
przem ysłu , a  proces socjalizacji p rzem ysłow ej rozciągał się n a  okres ży­
cia dw óch pokoleń. D opiero w osta tn ich  la tach  X IX  i p ierw szych  XX w. 
czas ten  uległ redukcji. W śród p rzy b y w ający ch  ze w si do W arszaw y za­
częła w ów czas p rzew ażać młodzież, p racu jąca  w ro ln ic tw ie  tylko w dzie­
c iń stw ie7. D la n ich szybkie p rzystosow anie  się do p racy  poza ro ln ictw em , 
szczególnie w rzem iośle, ale także w fabryce, było stosunkow o łatw iejsze .

Szanse te  jed n ak  w y raźn ie  różnicow ała płeć: dziew częta po p rzy b y ­
ciu do W arszaw y n a  ogół zna jdow ały  za robek  w służbie dom ow ej lub 
w  innych  usługach oraz  w szw aln iach  i p racow niach  bieliźniarskich. 
R zadko kiedy decydow ały się n a  podjęcie p racy  od razu  w fabryce. 
Chłopcy rów nie często jak  do usług, tra fia li jako  uczniow ie do w a rsz ta ­
tów rzem ieśln iczych  lub  jako  p ra k ty k a n c i w p ro st do fab ryk , ew en tu a l­
n ie  do sklepów . P o śred n ia  droga do p rzem ysłu  by ła reg u łą  u dziew cząt, 
ale także w p rzy p ad k u  m łodzieży m ęskiej nie by ła  zjaw isk iem  sp o ra ­
dycznym . T erm inow anie w w arsztac ie  rzem ieśln iczym  lub w budow nic­
tw ie  uw ażane było p rzez m łodocianych w ychodźców  ze w si za n a jp ew ­
n ie jszą  drogę „zaczepienia się” w W arszaw ie. W p rzy p ad k u  dziew cząt 
podobną rolę o d g ry w ała  p ra k ty k a  w p racow niach  bieliźn iarsk ich  i k ra ­
w ieckich, ale p rzede w szystk im  służba dom ow a. T erm inow anie, p ra k ty ­
k a  czy n aw e t służba dom ow a w m ieście uw ażane były przez n ich  n a  
ogół za pew ien  aw ans społeczny, a w każdym  razie  za w zględną stab ili­
zację  w m ieście: zapew niały  bow iem  dach nad  głową.

7 Z a r n o w s k a ,  K lasa  robotnicza,.. ,  s. 120— 123,



N atom iast m iasta  „czysto” przem ysłow e, a szczególnie ośrodki w łó­
kiennicze, jak  Łódź, Ż yrardów , Z aw iercie, s tw arza ły  w ięcej szans na n ie ­
m al bezpośrednie p rzejśc ie  im igran tów  ze w si — bez e tapów  p rzejścio ­
w ych — z ro ln ic tw a do przem ysłu , ew en tu a ln ie  do budow nictw a czy 
górn ictw a. R ek ru tac ja  robotn ików  z m iejscow ych rodzin  robotn iczych  
odgryw ała  tu  aż do początków  X X  w. znacznie m n ie jszą  rolę niż w  W ar­
szawie, na to m iast znacznie w iększe było nasycen ie rzesz robotn iczych  
w ychodźcam i ze wsi. W iązało się to, n iew ątp liw ie, z o lbrzym im  zapo trze­
bow aniem  tak  p rzem ysłu  w łókienniczego, jak  i gó rn ic tw a n a  n iew y k w a­
lifikow aną siłę roboczą8. N iezbędne n iew ielk ie  kw alifikacje  mogli zdoby­
w ać im ig ranci ze w si już  w  fabryce w ok resie  w zględnie k ró tk iego  p rzy ­
uczenia. To przysp ieszone tem po socjalizacji p rzem ysłow ej połączone 
było z bardzo w ysokim i kosztam i indyw idualnym i, pow odow ało stresy , 
zw iązane z gw ałtow ną zm ianą dotychczasow ych naw yków  i ry tm u  p ra ­
cy, z w yrzeczeniem  się na dłuższy ok res życia rodzinnego itp.

T yp m iasta  — ośrodka przem ysłow ego był w ięc w om aw ianym  o k re ­
sie jednym  z na jis to tn ie jszy ch  czynników , k tó re  różnicow ały  szanse za­
rów no stabilizacji, jak  i aw an su  społeczno-zaw odow ego ludności w ie j­
skiej n ap ły w ające j do m iast. N akładało  się na to zróżnicow anie szans, 
zależne od płci, w ieku  oraz poziom u w ykszta łcen ia  przybyszów  ze wsi
i m iasteczek.

P rzy b y w ające  do m iasta  kob iety  m iały  z regu ły  m niejsze w porów ­
n an iu  z m ężczyznam i, m ożliwości zdobycia w m iarę  ustab ilizow anej po ­
zycji społeczno-zaw odow ej, n ie m ów iąc już o aw ansie. T ak  np. w W ar­
szaw ie u schy łku  X IX  w. szanse uzyskan ia  w zględnie sta łych  zarobków  
przez tak ie  kobiety  w większości p rzypadków  ogran iczone były  do służ­
by dom ow ej. W edług danych  z 1882 r. służba dom ow a i inne usługi 
w chłonęły  n iem al 2/3 k ob ie t-im ig ran tek . Spośród pozostałych ty lko część 
znalazła zarobek  jako  robo tn ice  i p ra k ty k a n tk i w przem yśle i rzem iośle 
(przy w yrob ie  papierosów  i odzieży — łącznie 10% ); n iew ielk ie  ich g ru ­
py  w iązały  się z hand lem  i g astronom ią9.

Inne m ożliwości s tw arza ły  kobietom  m iasta  w łókiennicze (Łódź, Ży­
ra rdów , Zaw iercie), gdzie w iększość z nich tra f ia ła  bezpośrednio  do 
p rzem ysłu .

W końcu X IX  w. u trzy m y w ały  się w K ró lestw ie Polskim  dość w y raź ­
ne różnice w zasięgu i poziom ie o św iaty  e lem en ta rn e j w śród ro b o tn i­
ków m iejskich, zależnie od p rzynależności do ko le jnych  generac ji
i działu za tru d n ien ia , a le  także w  zależności od re jo n u  k ra ju , czy naw et

8 Tam że, s. 102— 156.
11 Tam że, s. 300— 319; M. N  i e  t у к s z a, Ludność W a r s za w  у na p rze ło m ie  X IX

i X X  w., W arszaw a 1971, s. 45.



ośrodka przem ysłow ego. N a jw yraźn ie j zaznaczyła  się pod tym  względem  
odrębność W arszaw y. W W arszaw ie w yraźn iej niż w Łodzi, C zęstocho­
w ie czy Ż yrardow ie — nie m ów iąc już o m iastach  Z agłębia D ąbrow skie­
go —  okazyw ało  się, że an a lfab e ty zm  p an u jący  w śród  n iem ałej części 
n ap ły w ający ch  do m iasta  n iew ykw alifikow anych  w yrobn ików  je s t d la 
n ich bardzo pow ażną przeszkodą w zdobyw aniu  zaw odu czy p rzyucza­
n iu  się do p racy  z m aszyną. Byl w ięc pow ażnym  czynnik iem  zm niej­
szającym  ich szanse stab ilizacji w m ieście przem ysłow ych i w yklucza­
jącym  m ożliwość aw ansu  społecznego10. W niosek ten  po tw ierdza u ch w y t­
ny  s ta ty sty czn ie  fakt, że jeszcze u schy łku  X IX  w. u trzy m y w ały  się 
w y raźn e  d y stan se  pod w zględem  zasięgu an a lfab e ty zm u  w śród n ap ły w o ­
w ej ludności p ro le ta riack ie j (przynależnej fo rm aln ie  do „ s tan u  ch łop­
skiego”) m iędzy np. B ędzinem  (ponad 50"/o analfabetów ), Łodzią (niecałe 
50% ) a W arszaw ą („ ty lko” nieco ponad 40%  analfabetów ).

N orm alizacja  życia rodzinnego to n astęp n y  isto tny  m iern ik  p rzy sto ­
sow yw ania  się ludności robotn iczej do życia w m ieście. Jak ie  były  szan­
se stab ilizacji rodziny  robo tn iczej w m ieście przem ysłow ym  w  K ró le­
stw ie  Polskim ? Znacznie u tru d n ia ł tę stab ilizację  fak t, że obciążenie ro ­
dziną  zm niejszało  szanse na ry n k u  pracy, gdyż ograniczało  ruchliw ość. 
P o w sta je  w ięc ch a rak te ry s ty czn e  d la  ok resu  dynam icznej in d u stria liz a ­
cji zjaw isko: w śród ludności robotn iczej w  m iastach  przem ysłow ych  d u ­
żą g ru p ę  s tan o w ią  sam otn i i rozłączeni z rodzinam i. W K ró lestw ie Pol­
skim  w o sta tn im  trzydziesto leciu  X IX  w. zjaw isko  to w ystąp iło  dość po­
w szechnie, w yk azu jąc  jed n ak  cechy szczególne w różnych  typach  m iast 
p rzem ysłow ych.

N a p rzy k ład  d la W arszaw y ch a rak te ry s ty czn y  był najw yższy  w po­
ró w n an iu  z innym i ośrodkam i przem ysłow ym i w K ró lestw ie  udział osób, 
pozostających  poza zw iązkam i m ałżeńskim i, szczególnie w śród  robo tn ic  
(w edług dan y ch  spisu pow szechnego z 1897 r. n iezam ężne stanow iły  po­
nad  89%  robo tn ic  w W arszaw ie, w obec 79%  w Zagłębiu  S taropolsk im
i ponad 75%  w Łodzi), a le  także w śród  robotn ików -m ężczyzn  (w tym że 
1897 r. w W arszaw ie kaw aleram i było ponad 57%  robotników , w obec 
ok. 47%  w Łodzi, ok. 46%  w Ż yrardow ie  i 47%  w Z agłębiu D ąbrow s­
kim). S am otn ie  i w rozłące z rod z in ą  w W arszaw ie pozostaw ali p rzede 
w szystk im  robo tn icy  m łodociani i m łodzież, p rzyby li z p row incji i p rz y ­
uczający się do p racy  p ro d u k cy jn e j w  w arsz ta tach  rzem ieślniczych bądź 
w fab ry k ach . N a tom iast w m iastach  „czysto” przem ysłow ych, jak  np. 
w Łodzi czy Ż yrardow ie  w śród ży jących  w m ieście sam otn ie liczniej re ­
p rezen tow any  był typ  ro b o tn ik a  w sile w ieku, świeżo przybyłego  z bliż­
szych lub  dalszych okolic m iasta, żonatego — jed n ak  oderw anego czaso-

10 Ż a r n o w s k u ,  Klasa robotnicza,.. ,  s. 300— 319.



wo od m ieszkającej n a  wsi rodziny. T a  ka teg o ria  robo tn ików  zam ieszki­
w ała n a  ogół jak iś  czas osobno w  m ieście lub na jego obrzeżach, w spo­
m agając  sw ym i zarobkam i opuszczoną rodzinę.

Szanse norm alizacji życia rodzinnego  kob iet jeszcze w yraźn iej zależ­
ne były od ty p u  m ias ta  (ośrodka przem ysłow ego). W W arszaw ie u schy ł­
ku X IX  w. kob iety  sam otne s tan o w iły  n iem al połow ę w szystk ich  sta łych  
x-obotnic, podczas gdy np. w Łodzi i m iastach  Z agłębia D ąbrow skiego 
w śród  ogółu robo tn ic  p racu jący ch  poza ro ln ictw em  tylko nieco ponad 
1/4 ży ła  sam otnie, nie m ając na  m iejscu  rodziny. Rów nież większość 
w arszaw sk ich  służących  skazana by ła  n a  sam otne  życie w m ieście: za­
m ężne stanow iły  w śród nich  ty lko  10%. N ato m iast w  Łodzi — w p rze­
ciw ieństw ie  do W arszaw y — w śród kobiet czynnych  zaw odow o p rze­
w ażały w tym  sam ym  czasie robo tn ice  p racu jące  w przem yśle , przy 
czym  w iększość z n ich posiadała  w łasn ą  rodzinę. W edług spisu pow szech­
nego z 1897 r. 2/3 łódzkich  robo tn ic  zam ieszkiw ało w spólnie z ro d z in a­
mi, znaczną część spośród nich stanow iły  kob iety  zam ężne —  m atk i ro ­
dzin robo tn iczych  (40%), pozostałe —  to córki w spom agające sw ym  za­
robk iem  w spólną kasę ro d z in n ą11.

Łódź, Ż yrardów , Z aw iercie, M ark i itp . s tanow iły  p rzy k ład y  tego ty p u  
m iast przem ysłow ych, w k tó ry ch  zdom inow anie ry n k u  p racy  przez w iel­
kie zakłady  przem ysłow e (z p rzew agą w łókiennictw a) i w zględnie w ąski 
te ry to ria ln ie  zasięg re k ru ta c ji  robotn ików  ze w si i m iasteczek  — d aw a­
ły  m ożliwość zai-obkowania nie tylko m ężczyznom  w sile w ieku, ale ta k ­
że kobietom  i m łodzieży. W porów nan iu  z W arszaw ą był to czynnik  
um ożliw iający w cześniejsze w  tych  m iastach  zaw ieran ie  m ałżeństw  za­
rów no przez robotnice, jak  i p rzez robo tn ików  oraz sp rzy ja jący  s to su n ­
kowo szybkiem u zakorzen ian iu  się w m ieście rodziny  robotn iczej. Znacz­
n ie bardziej rozpow szechniony był tu  jednocześnie typ  rodziny, k tó re j 
s tab ilizac ja  ekonom iczna op iera ła  się na  zarobkach  nie tylko głow y ro ­
dziny — ojca, ale rów nież je j członków  — m atk i i ew en tu a ln ie  d o ra s ta ­
jących  dzieci. T ak  np. w  1897 r. w Łodzi ponad 1/4 (27%) załóg ro b o t­
niczych w przem yśle tw orzy li członkow ie zam ieszkujących  w Łodzi ro ­
dzin robotniczych. B ył to w skaźn ik  najw yższy  w skali całego K ró lestw a 
Polskiego. Z bliżone pod tym  w zględem  p roporc je  w ystępow ały  u schy łku  
X IX  w. w C zęstochow ie i m iastach  Z agłębia D ąbrow skiego12.

N atom iast ten  ty p  m iasta  przem ysłow ego, jakiego p rzy k ład  stan o w iła  
W arszaw a, nie sp rzy ja ł za robkow aniu  w przem yśle, a  także  w handlu , 
tran sp o rc ie  itd. kobiet —  żon m iejscow ych robotników , jak  i ich dzieci. 
W śród czynnych  zaw odow o ro b o tn ic  oraz  robo tn ików  p rzew ażali ci, k tó ­

11 Tamże, s. 241—244.
“  Tamże, s, 242—245.



rzy  pełnili fu n k c ję  głów  rodzin  (w 1897 r. p raw ie  40%  kob ie t i n iem al 
70%  m ężczyzn), a d rugą  co do w ielkości g ru p ę  tw orzyli ci, k tó rzy  żyli 
sam o tn ie13. N ie w yłączało  to, oczywiście, doryw czego zarobkow ania żon 
robotników , w yn a jm u jący ch  się do ok reślonych  usług (pranie, sp rz ą ta ­
nie) lub  p racu jących  sezonow o jako  chałupniczki. Takich  m ożliw ości 
W arszaw a o fe row ała  znacznie w ięcej niż m ias ta  „czysto” przem ysłow e. 
Dzięki dużem u, n iedychotom icznem u zróżnicow aniu  społecznem u jej 
m ieszkańców  i ich m ateria lnego  poziom u życia, n iezm iennie u trzy m y ­
w a ła  W arszaw a duże zapo trzebow anie na  służbę dom ową. Je j ro la  jako 
trad y cy jn eg o  o śro d k a  p rodukc ji rzem ieśln iczej sp rzy ja ła  m. in. rów nież 
popytow i na p racę  chałupniczą.

W W arszaw ie, a  p rzypuszczaln ie  i w  innych  m iastach  podobnego ty ­
pu, działa ły  w ięc specyficzne czynniki, s tw arza jące  dodatkow e szanse 
ekonom icznego p rzystosow ania  się do życia w m ieście rodziny  ro b o tn i­
czej trad y cy jn eg o  typu, bez podw ażania p a tria rch aln eg o  m odelu tej ro ­
dziny, fo rm aln ie  posiadającej jedynego żyw iciela —  ojca. W K ró lestw ie  
Polskim  tylko w W arszaw ie funkcję  głow y rodziny  i głów nego żyw icie­
la czasam i pełn iły  kob iety  — w dow y lub niezam ężne, najczęściej w r o ­
dzinie n iepełnej. W 1897 r. w  w arszaw skim  środow isku  p ro le ta riack im  
funkcję  tę  pełn iła  co dziesią ta  p racu jąca  k o b ie ta14.

D uża siła i szeroki zasięg p rzy ciąg an ia  W arszaw y pow odow ały in ten ­
syw ny  nap ływ  ludności z dalej położonych w si i m iasteczek. S przy ja ło  
to roz luźn ian iu  się dotychczasow ych w ięzi rodzinnych  im igrantów , a n a ­
w et ich zryw aniu . N ieustab ilizow ana przez d ługi okres sy tu ac ja  m a te ­
r ia ln a  ro b o tn ik a  bez kw alifikacji, fa ta ln a  sy tu ac ja  m ieszkaniow a ludności 
p ro le ta riack ie j w  m ieście u tru d n ia ły  przybyszom  rych łe  założenie rodzi­
ny. W iększe szanse stab ilizacji rodz innej daw ała W arszaw a dopiero ro ­
botn ikow i już w m ieście zakorzenionem u. N atom iast w  Łodzi, Ż y ra rd o ­
wie, Z aw ierciu  —  o d w ro tn ie : często stab ilizacja  rodzinna, posiadanie 
w m ieście rodz iny  i w spólne z nią zam ieszkiw anie sp rzy ja ło  szybszem u 
zakorzen ien iu  się w mieście, m. in. dzięki zorgan izow anem u osadn ictw u  
fab rycznem u d la  robo tn ików  ustab ilizow anych  rodzinn ie —  np. w  Łodzi, 
Ż yrardow ie , w n iek tó rych  osadach górniczych, C zęstochow ie itd.

D la przysp ieszen ia  stab ilizacji w  m ieście i ad ap to w an ia  się ludności 
nap ływ ające j ze w si do życia m iejskiego duże znaczenie m iały  więzi 
ziom kostw a i pokrew ieństw a. T ak  np. p rzy b y w ający  do W arszaw y 
w  osta tn im  dziesięcioleciu XIX w. m ogli już  w ykorzystać  dośw iadczenia 
poprzedniego  pokolen ia — p ierw szej w ielk iej fali m igrac ji ze w si po r e ­
form ie uw łaszczeniow ej 1864 r. W p rak ty ce  d la tych now ych p rzy b y ­

13 Tam że, s. 240—243.
14 Ż a r n o w s к a, R obotn ic  у  W arszaw y..., s. 101.



szów oznaczało to zw olnienie, co n a jm n ie j na początek, z kłopotów  po­
szuk iw ania  „dachu nad głow ą” , a  często rów nież — pom oc w zdobyciu 
pracy. P osiadan ie w m ieście k rew nych  lub  choćby znajom ych pow odo­
w ało także, że szybsze i m niej bolesne staw ało  się o sw ajan ie  świeżo 
p rzybyw ających  ze w si z m iastem  jako  s tru k tu rą  u rban istyczną, z m ie j­
skim i in sty tu c jam i publicznym i (choćby takim i, jak  place targow e, łaź­
nie, in s ty tu c je  rozryw kow e — cyrk , kino itp.), z ruchem  ulicznym , 
ośw ietleniem  itd. itp.

W procesie nowego, m iejskiego, w zględnie — podm iejskiego o sad ­
nictw a, w  poszukiw aniu  pracy, a n astęp n ie  w rozw ija jących  się k o n ta k ­
tach  sąsiedzkich i tow arzysk ich  is to tn ą  ro lę  odgryw ały  często nadal więzi 
sąsiedzkie, w yniesione z rodz inne j wsi. Za tym i, k tó rzy  p rzyby li do 
m iasta  w cześniej i zdążyli się już  w zględnie ustabilizow ać, ściągali k rew ­
ni i sąsiedzi, często naw et m ieszkając u n ich po sub lokato rsku . W po­
bliżu in tensyw nie  up rzem ysław iających  się ośrodków , siln ie p rzyciąga­
jących  ludność w iejską, o sied lan ie  się obok  siebie na  przedm ieściach  w y ­
chodźców z tej sam ej lub  sąsiedniej w si n ie należało  do rzadkości (np. 
C hojny, W idzew w okół Łodzi). W W arszaw ie zjaw isko to nie w y stęp o ­
w ało w szerszym  zakresie, w ięzi k rew niacze odgryw ały  tam  znacznie 
m niejszą rolę, szczególnie w  osadn ictw ie  podm iejskim .

P ow sta je  p y tan ie : czy osadn ictw o  podm iejskie w pobliżu m iasta  — 
o środka  przem ysłow ego oddziaływ ało  jednoznaczn ie w k ie ru n k u  p rzy ­
sp ieszenia ad ap tac ji w  m ieście i p rzy sw ajan ia  sobie przez im igran tów  
ze w si m iejskiego „sty lu  życia” ? Raczej w ątp liw e. W p rzypadku  Łodzi 
czy Ż yrardow a i M arek  osadnictw o to zw iązane było z patro n ack im  b u ­
dow nictw em  fab rycznym ; osadn icy  z reg u ły  za tru d n ien i by li w  zlokali­
zow anej po sąsiedzku fabryce. Te n a  pół w iejsk ie  przedm ieścia  lub  n a ­
w e t sam odzielne osady  fabryczne, jak  M arki czy Ż yrardów , pozbaw ione 
by ły  p raw  m iejskich  i u rządzeń  kom unalnych  (jak wodociągi, k an a liza ­
cja, kom un ikacja  m iejska itp.). O sady fab ryczne n a  przedm ieściach Łodzi 
czy Sosnow ca stanow iły  te ren  n iem al zam knięty , odizolow any od cen­
tru m  m iasta. Całe życie rodzin  robo tn iczych  (zarów no praca, jak  i czas 
wolny) koncen trow ało  się w okół fab ryk i i m iejscow ej parafii. N aw et za­
kupów  dokonyw ano n a  m iejscu, na podw órzu, z w ozów chłopskich bądź 
za pośredn ic tw em  h an d lu  dom okrążnego. W ten  sposób pow staw ały  n ie ­
jako  filie daw nych  w iejskich  w spó lno t sąsiedzkich. S p rzy ja ło  to p ie ­
lęgnow aniu  w iejsk ich  w zorów  w  życiu codziennym  rodziny  ro b o tn icze j15.

W porów naniu  z Łodzią i podobnym i ośrodkam i przem ysłow ym i śro ­
dowisko w ielkom iejskie W arszaw y sprzy ja ło  szybszem u i pełn iejszem u

15 A. L i p i ń s k i ,  P ozosta łośc i  ku l tury  t r a d y c y jn e j  w  łó d zk ich  rodzinach robotn i­
czych ,  „Łódzkie Studia Etnograficzne" 1963, t. VII, s, 38 i n.



zry w an iu  przez ludność robo tn iczą więzów, łączących ją  z w sią i jej k u l­
tu rą. W ychodźcy ze w si p rzybyw ający  do W arszaw y w o s ta tn ie j ćw ierci 
XIX w. szybko naw iązyw ali w ięzi zarów no z m iejscow ym i robotn ikam i, 
jak  i z najuboższym i g ru p am i drobnom ieszczaństw a o raz  ze służbą do­
m ową. M iędzy tym i g rupam i s ta le  dokonyw ał się przepływ , przede 
w szystk im  poprzez m ałżeństw a. C harak te ry sty czn e , że m łodzi w arszaw ­
scy robotn icy , n aw e t ci, k tó rzy  niedaw no opuścili wieś, żony znajdow ali 
n a  ogól na  m iejscu w W arszaw ie w śród córek m iejscow ych robotników , 
rzem ieślników , d robnych k ram arzy , dorożkarzy  itp.

W ażną rolę w procesie p rze jm ow an ia  przez nap ływ ow ą ludność w iej­
ską m iejskiego „sty lu  życia” odgryw ał kszta łt u rb an is ty czn y  m iasta , jego 
zabudow a. Szczególne znaczenie m iała  kam ien ica m iejska jako m iejsce 
zam ieszkania robotn ika. Rodziły się tu  nowe. odm ienne od w iejskich 
w ięzi sąsiedzkie. Co p raw d a  m ieszkanie w m iejsk ie j kam ienicy  n aw e t 
w W arszaw ie czy Łodzi było dla przybyszów  ze w si jeszcze m niej do­
stęp n e  niż d la  robotn ików  już w m ieście zakorzenionych . O siedlali się 
oni najczęściej w pasie o taczających  m iasta  w iejsk ich  i półw iejskich 
przedm ieść, gdzie — rów nież w  pobliżu W arszaw y — jeszcze n a  począt­
ku XX w. przew ażała zabudow a d rew niana, p a rte ro w a  i jednop iętrow a. 
Jed n a k  stopniow o docierały  i tu  n iek tó re  u rządzen ia  w ielkom iejsk ie  — 
wodociągi, ośw ietlen ie  gazowe, a n aw et — jak  w  W arszaw ie — tram w a­
je. W arszaw a w porów naniu  z Łodzią n arzu ca ła  m ieszkańcom  p rzed ­
m ieść znacznie w iększą ruchliw ość. N a w arszaw sk ich  przedm ieściach  po­
za n iew ielkim i w y ją tk am i b rak  było dom ów  fabrycznych  dla załóg ro ­
bo tn iczych1®. Z naczna część m ieszkańców  tych  przedm ieść codziennie 
dochodziła do p racy  do cen tru m  lub uprzem ysłow ionych  części m iasta, 
często p rzem ierza jąc w iele k ilom etrów . Na przedm ieściach w arszaw skich 
lokalizow ano fa b ry k i pow stające  dopiero  w o s ta tn ich  la tach  X IX  w., 
w ów czas przeniesiono  tam  rów nież n iek tó re  zak łady  z zatłoczonego P o­
w iśla i Śródm ieścia. M ieszkanie w pobliżu m iejsca  p racy  n ie  było tu  
jed n ak  częste.

W szystko to nie pozostaw ało  bez w p ływ u  na odm ienny  przebieg p ro ­
cesu ak u ltu ra c ji nap ływ ow ej ludności w iejsk iej w m iastach  ty p u  W ar­
szaw y — z d ługą trad y c ją  w ielkom iejską o raz  ty p u  Łodzi czy Sosnow ­
ca, tj. m iast „czysto” przem ysłow ych. N a w  połow ie w iejsk ich  p rzed ­
m ieściach tej d rug ie j g rupy  m iast pow staw ały  i u trw a la ły  się sw oiste  lo­
kalne  społeczności robotnicze, ku lty w u jące  w iejsk ie  trad y c je  ludow e za­
rów no w życiu zbiorow ym , jak  i w  obyczaju  o raz  k u ltu rze  codziennego

16 K. D u m a ł a ,  Geneza  lorm  p rze s tr ze n n yc h  miast p r z e m y s ło w y c h  w  K ró le s tw ie  
Polskim,  [w:J Miasta i kultura po lsku d o b y  p r z e m y s ło w e j  (Przestrzeń),  W rocław  1988, 
s. 157.



b y tu  rodziny  robo tn iczej (obrzędy doroczne, folklor, naw yki konsum p­
cji itp .)17. W ielkom iejskie środow isko W arszaw y oddziaływ ało  n iew ą tp li­
w ie w  k ie ru n k u  szybszego, choć stopniow ego, p rzeksz ta łcan ia  się tra d y ­
cyjnego w iejskiego s ty lu  życia codziennego w now y specyficzny  sposób 
życia ro b o tn ik a  m iejskiego. W praw dzie likw idację n a jb ard z ie j zew n ętrz­
nych sym ptom ów  w iejskości, a przede w szystk im  zam ianę odzieży w ie j­
sk iej na m iejską, obserw uje  się w śród nap ływ ow ej ludności robotniczej 
w e w szystk ich  ośrodkach m iejskich. W szędzie też w ystępow ało  dążenie 
tej ludności do p rzystosow an ia  sw ego języ k a  do języ k a  „m iejsk iego” , do 
pozbycia się naleciałości w iejsk iej w ym ow y i słow nictw a. Zaw sze jed n ak  
był to proces bardzo  pow olny.

P ew n e odm ienności zaznaczyły się n a to m iast w  oddzia ływ aniu  ró ż­
nych typów  m iast n a  w zorce w yposażen ia  m ieszkan ia ro b o tn ik a  i form  
jego rozryw ki. W końcu XIX w. w W arszaw ie naw et w m ieszkaniach  
św ieżo p rzyby łych  ze wsi n iew ykw alifikow anych  robo tn ików  rzadko  zda­
rza ły  się sp rzę ty  w :ejskie, np. ław y, tak  p opu larne  w śród robo tn ików  
w  Łodzi czy w Ż yrardow ie. Z nacznie częściej n a tom iast znajdow ały  się 
w  nich m iejsk ie  szafy, kom ody czy półki śc ien n e18. W W arszaw ie szyb­
ciej też upow szechniały  się m iejsk ie  form y ro zry w k i i k o n tak ty  z m iej­
skim i in sty tu c jam i k u ltu ra ln y m i.

O ddziaływ anie k u ltu ry  m iejsk ie j i postępu jący  proces ad ap to w an ia  
się  przybyszów  ze w si do życia w  m ieście znajdow ały  w y raz  także  w b u ­
dzeniu  się asp iracji ośw iatow ych. Z reg u ły  szybciej rozw ija ły  się one 
w  W arszaw ie niż w  innych m iastach  p rzem ysłow ych w K ró lestw ie  P o l­
skim, choć i w  W arszaw ie by ły  n a  ogół bardzo  sk rom ne i poza sp o ra­
dycznym i w y ją tk am i ogran iczały  się do zapew nien ia  dzieciom  elem en­
ta rn y ch  um ieję tności czy tan ia, p isan ia  i rachow an ia . N iew ątp liw ie  je d ­
n ak  już u schyłku  XIX w. szerszy był w  W arszaw ie — w porów nan iu  
z innym i m iastam i — zasięg ru ch u  sam okształceniow ego w śród ro b o tn i­
ków, jak  też popularność ta jn e j polskiej szkoły.

W zględnie trw a ły  by ł d y stan s m iędzy zasięgiem  i poziom em  ośw ia­
ty  w śród robotn ików  w  W arszaw ie oraz  w  innych m iastach  i regionach 
przem ysłow ych w  K ró lestw ie  Polskim . Pow stał on n a  początku  d rug iej

17 B. K o p c z y ń s k a - J a w o r s k a ,  Z w ia n y  w zo r ó w  k u l tu ry  c h ło p sk ie j  w  m ie j ­
sk im  śro d o w isk u  robo tn iczym .  Z aw arc ie  m ałżeń s tw a  i o b r z ę d o w o ś ć  w ese ln a  w  Łodzi
i Ż yrardow ie ,  „Łódzkie Studia Etnograficzne" 1984, t. XXIX, s. 51— 65; M. G o g o ­
l e w s k a ,  O b y c z a jo w o ś ć  są s ied zk a  ro b o tn ik ó w  za m ies zk a łyc h  na K s ię ży m  M łyn ie  
•w Ł od/i  w  okres ie  m ię d zy w o je n n y m ,  tam że, 1982, t. XXIV, s. 15 -36.

18 A . K u c z y ń s k a - S k r z y p e k ,  Dom I rodzina w  k u l turze  ro b o tn ic ze j  Ż y ­
rardowa,  „Łódzkie Studia Etnograficzne" 1979, t. XXI, s. 70—73; por. W a ru n k i  ży c ia  
rob o tn ic zeg o  w  W a rsza w ie ,  Łodzi i Zagłębiu D ąbrow sk im  w  ś w ie t l e  ankiet 1927 roku,  
W arszaw a 1929, s. 164— 171.



połow y X IX  w., a zaczął łagodnieć dopiero na  początku  X X  w., gdy 
postęp  szkolnej o św iaty  e lem en ta rn e j w śród robotn ików  przem ysłow ych 
w  Łodzi i innych  p row inc jona lnych  m iastach  przem ysłow ych okazał się 
szybszy niż w W arszaw ie. Is to tn ą  ro lę  odegrała  tu, ja k  się w ydaje , po­
lity k a  ośw iatow a zaborcy. W arto jed n ak  zw rócić uw agę, że z kolei m ias­
ta  i osady przem ysłow e (w łókiennicze) w  o k ręgu  w arszaw skim  (Ż y rar­
dów, M arki) i łódzkim  (łącznie z Łodzią) siln ie j pobudzały  asp iracje  
ośw iatow e robotników , a ściślej — m ocniej oddziaływ ały  na  p rze łam y ­
w an ie  przez nich an a lfab e ty zm u  niż m iasta  i osady przem ysłow e w  Z a­
g łębiu  D ąbrow skim . C iekawe, że d ystans pod w zględem  zasięgu an a lfa ­
betyzm u w śród  robo tn ików  m iędzy ośrodkam i w łókienniczym i i g ó rn i­
czo-hu tn iczym i w y raźn y  już  w la tach  siedem dziesią tych  X IX  w. pogłę­
bił się jeszcze n a  przełom ie X IX /X X  w .18 Z jaw isko to spow odow ane by ­
ło, ja k  m ożna przypuszczać, m. in. tym , że w  g rup ie  ludności n ap ły w a­
jącej do m iast ze w si ana lfabetyzm  m iał w śród  kobiet jeszcze szerszy 
zasięg niż w śród  m ężczyzn. N ajw iększy był w śród  zarobku jących  przy  
p racach  n ie w ym agających  kw alifikacji: w  budow nictw ie, przem yśle, 
transporcie , gastronom ii itp., ja k  i w śród służby dom ow ej. T rzeba do­
dać, że obie te  kategorie, a szczególnie służba dom ow a pozostaw ała 
w końcu  X IX  w. n a  m arg inesie  ogólnego postępu  ośw iaty  tak  w  m ieście, 
jak  i na  w si20.

W końcu X IX  w. ty lko  przem ysł, g łów nie w łókienniczy, oraz rz e ­
m iosło galan tery jno-odzieżow e s taw ia ły  wobec robotników  podobne w y ­
m agania w zakresie w ykształcenia, niezależnie od płci. To w łaśnie te 
działy  s tw arza ły  kobietom  przybyw ającym  ze w si do ośrodków  p rzem y ­
słow ych, szansę nie tylko w zględnie sta łych  i lepszych niż w ro ln ictw ie 
zarobków , ale i aw ansu  w społecznej h ie ra rch ii prestiżu .

W arszaw a jako w ielkie m iasto, n iew ątp liw ie  przyspieszała i upow ­
szechniała zrozum ienie przez w ychodźców  ze w si niezbędności zdobycia 
choćby elem entarnego  w ykształcen ia. W pływ  ten był decydujący  ró w ­
nież dla budzenia się w śród robotn ików  asp irac ji do zdobycia w y k szta ł­
cenia ogólnego pow yżej poziom u elem entarnego. Jed n ak  u jaw n ia ły  się 
one n aw e t w W arszaw ie bardzo rzadko, dopiero na  początku  X X  w., 
a szczególnie w  dobie rew olucji 1905 r. B adania sondażow e nasuw ają  
przypuszczenie, że p róby  zdobycia choćby częściowego średniego w y ­
kształcen ia ogólnego w gim nazjach  (klasycznych) by ły  podejm ow ane 
nieco częściej przez robotn ików  pochodzących z rodzin  chłopskich niż 
przez członków  rodzin  robotniczych, już od p aru  pokoleń osiadłych 
w W arszaw ie. Te osta tn ie  p re fero w ały  szkołę rea ln ą  lub  techniczną21.

18 Ż a r n o w s k a ,  Klasa robotnicza... ,  s. 300__319.
80 Tam że, s. 273— 274 i 295—319.
21 Tam że, s. 165— 166.



Proces a k u ltu ra c ji w  m ieście ludności robotn iczej n ap ły w ające j ze 
wsi p rzebiegał z zaham ow aniam i. O bok gotow ości p rzybyszów  do p rz e j­
m ow ania n iek tó rych , szczególnie zew nętrznych  cech m iejskiego „sty lu  
życia” , odnotow ać trzeba ich dużą odporność n a  w pływ  k u ltu ry  m ie j­
skiej w  innych  sferach , szczególnie w  życiu rodzinnym , re lig ijnym , o by­
czajowości (np. obrzędy św iąteczne). T rad y cy jn e  chłopskie no rm y  życia 
rodzinnego, w zór rodziny  p a tria rch a ln e j okazały się w w ysokim  stopniu  
odporne na  zm iany n aw e t w  w ielkom iejsk ich  w a ru n k ach  W arszaw y. R e­
ligijność ludności robotniczej, te j świeżo n ap ływ ającej, jak  i te j już za ­
dom ow ionej w  m ieście n iew iele  się od siebie różniły . C h arak te ry zu jąca  
ją  tendenc ja  do zew nętrznych , zbiorow ych m anifestacji re lig ijnych , upo­
dobanie do przedm iotów  sak ra ln y ch  i pobożnych pieśni czerpała  sw e 
źródła ze specyficznych cech kato licyzm u polskiej wsi. Rów nież ob rzę­
dy  k u ltyw ow ane przez rodziny  robotnicze —  nie ty lko podczas św iąt 
rodzinnych  i dorocznych, ale i w  życiu codziennym  tak  w Łodzi, jak
i w  W arszaw ie —  by ły  zw iązane z trad y c ją  w iejską. W prow adzano je 
n aw e t p rzystosow ując do w aru n k ó w  m iejsk ich  —  do fab ry k  i innych  
w arsz ta tó w  pracy . W  m ieście funkcjonow ały  też nad a l w iejsk ie  pieśni, 
często z now ym  tekstem  oraz legendy, k tó re  nasycano  now ym i, m ie j­
skim i rea liam i22.

Nie m niej s ilny  i trw a ły  okazał się w pływ  trad y c ji i naw yków , w y ­
niesionych ze środow iska w iejskiego na kszta łtow anie  się św iadom ości 
społecznej robo tn ików  m iejsk ich  z w iejsk im  rodow odem . W iejskie t ra d y ­
c je  życia zbiorow ego odciskały  się na  tym  procesie w  sposób zróżnico­
w any, zależnie od ty p u  m iasta  czy osady przem ysłow ej. W w aru n k ach  
w zględnej izolacji na  pół w iejskich przedm ieść robotniczych w Łodzi 
trad y c je  te  sp rzy ja ły  iden ty fikow an iu  się jed n o stk i przede w szystk im  
z najbliższą, w ąską społecznością robotniczą „sw ego” przedm ieścia czy 
podm iejsk ie j osady. Podobnie było w Ż yrardow ie. P rze trw an ie  e lem en­
tów  w iejsk iej w spólnoty  lokalnej w pływ ało  ham ująco  na rozszerzanie 
się ra m  sam oiden ty fikac ji świeżo p rzyby łych  do m iasta  robo tn ików  
z szerszą społecznością robotniczą. S p ro le taryzow an i przybysze ze wsi, 
n ie  czując się już chłopam i, rów nież jednak  nie od razu  iden ty fikow ali 
się ze zbiorow ością robotniczą. U trudn iało  im  to rozpoznanie odrębności 
w łasnej pozycji w  społeczeństw ie i w y tw arzan ie  się poczucia więzi k la ­
sow ej.

S tab ilizacja  robo tn ika  —  w ychodźcy ze wsi w W arszaw ie, w yraźn ie j 
n iż w  Łodzi, uw arunkow ana było zdobyciem  s ta tu su  robo tn ika  stałego,

** L. W. K a r w a c k i ,  Kultura i o b y c z a je  ro b o tn ik ó w ,  [w:] Polska k lasa  ro b o t ­
nicza. Z arys d z ie jó w ,  t. I, cz. 1, W arszaw a 1974, s. 763— 789 i cz. 2, W arszaw a 1978, 
s. 812— 846; zob. także D. O l s z e w s k i ,  Polska  re l ig i jność  X IX  w. w  badaniach  
In s ty tu tu  T o m ls tyczn eg o ,  „Przegląd T om istyczny" 1934, t. 1, s. 257—258.



0 określonym  zawodzie. Specjalizacja  zaw odowa, naw et w  przypadku  
n iezb y t w ysokich kw alifikacji, w yznaczała określone m iejsce w p rodukc ji
1 społecznej s tru k tu rz e  zaw odow ej. B yła więc rów nież jednym  z n a jw aż­
n ie jszych  czynników  k sz ta łtu jący ch  św iadom ość społeczną n ap ły w a ją ­
cych do W arszaw y robotników , ich poczucie w ięz i.z  całą robotniczą spo­
łecznością w  mieście. W śród osób n iew ykw alifikow anych , o n ieokreślo ­
n y m  zawodzie, św iadom ość tak ie j więzi by ła  znacznie bardziej p łynna. 
Ich ro la  w  s tru k tu rze  załóg robotniczych w W arszaw ie była w praw dzie 
znacznie m niejsza niż w  Łodzi, ale i tu  w iększość przybyszów  ze wsi 
zaliczała się do kategorii robotn ików  n iew ykw alifikow anych . W y raźn ie j­
sze w  W arszaw ie, w  porów naniu  z Łodzią czy Ż yrardow em , u w ars tw ie ­
n ie  w ew n ętrzn e  społeczności robotniczej nie przyspieszało, jak  się w y ­
daje, a u tru d n ia ło  je j in tegrację . A naliza zachow ań robo tn ików  w s t r a j ­
k ach  n ie ty lko  z końca X IX  w., ale n aw e t z p ierw szej fazy rew olucji 
1 9 0 5 — 1907 r. dostarcza, rów nież z te ren u  W arszaw y, licznych p rz y k ła ­
dów  w yłam yw an ia  się ze s tra jk u jąc e j załogi fabrycznej tych  ro b o tn i­
ków  n iew ykw alifikow anych , k tó rzy  dochodzili do p racy  z podm iejskich 
wsi. W łaściw ie dopiero m asow e s tra jk i po lityczne w la tach  1905— 1906, 
w  k tó ry ch  W arszaw a przodow ała, p rzyczyn iły  się do p rzełam ania tych  
b a rie r i upow szechniły  so lidarne działania s tra jk o w e robo tn ików  w y ­
kw alifikow anych  i n iew ykw alifikow anych.

W yniesione ze w si w yobrażenia o n ienaruszalności h ie ra rch ii spo­
łecznej okazały  się w m entalności robo tn ików  z w iejsk im  rodow odem  
bardzo  trw ałe . To także opóźniało ich gotowość do udziału  w społecz­
ny m  proteście. O ddziaływ ało  to rów nież na  kszta łtow an ie  się ich po ­
staw  politycznych. Na uw agę zasługuje w ąskie rozum ienie „w olności” , 
u tożsam ianej z uniezależnieniem  się od „panów ” . O dzw ierciedlało to 
specyficzny kom pleks, s ta le  dający  o sobie znać w św iadom ości zarów no 
chłopów, jak  i te j części robotników , k tó rzy  się ze w si wyw odzili. S ta ­
now ił on is to tną  przeszkodę dla rozw inięcia się bardzie j k o n s tru k ty ­
w nych działań  zbiorow ych tych  g ru p  społecznych.

N ierozw inięcie się w śród m ieszkańców  w si i w ychodźców  ze w si jesz­
cze w  końcu  X IX  w. asp irac ji dem okratycznych , a szczególnie zrozu­
m ienia po trzeby  z insty tucjonalizow ania  dem okracji, spow odow ane było 
pozbaw ieniem  K ró lestw a Polskiego przez w ładzę zaborczą w szelkich in ­
s ty tu c ji dem okra tycznych  i sam orządow ych.

F ik cy jn y  ch a rak te r sam orządu chłopskiego po 1864 r. spraw iał, że 
dośw iadczenia w yniesione ze wsi p od trzym yw ały  raczej w ysoki prestiż  
u rzędn ika państw ow ego i naw yki podporządkow ania się w ładzy, choćby 
obcej, zaborczej. Dowodzić tego może m. in. w zrasta jąca  w końcu 
X IX  w. liczba skarg  i próśb, n ap ływ ających  od robotn ików  na ręce 
urzędow ych inspektorów  fabrycznych . Raczej do w y ją tk ó w  należały  d o ­



św iadczenia b iernego oporu, jak  np. p ro tes ty  przeciw ko podw yżkom  cen 
chleba czy bojkotow anie ro sy jsk ie j szkoły e lem en ta rne j. Mogło to w p e­
w nym  stopn iu  sp rzy jać  udziałow i dzieci z rodzin robotniczych, rów nież 
z w iejsk im  rodow odem , w ta jn e j polskiej oświacie w W arszaw ie i w  in ­
n y ch  w iększych ośrodkach m iejskich już w  końcu X IX  w. Jed n ak  n ie ­
m al n iepodw ażalny  na w si i w śród przybyszów  ze w si au to ry te t u rzęd ­
n ik a  i ad m in is trac ji zaborczej zaczął się załam yw ać dopiero w la tach  
rew olucji 1905— 1907 r.

W praw dzie u schy łku  w ieku  X IX  i w  pierw szych  la tach  w ieku  XX 
sporadycznie pew ną ro lę  w  kszta łtow an iu  postaw  politycznych ludności 
w iejsk iej m ogły odgryw ać in sp iracje  L igi N arodów  bądź —  P P S , jednak  
głów ne w zory organizacji zbiorow ego życia publicznego, jak ie  to w arzy ­
szyły  p rzybyw ającym  ze w si do m iasta, dostarczyć m ogły ty lko  do­
św iadczenia życia sąsiedzkiego i parafialnego . B yły  to zarów no określo ­
n e  n o rm y  życia zbiorow ego (jak np. norm y posłuszeństw a i podporząd­
kow ania się uśw ięconym  au to ry te to m  i h ierarch iom ), jak  i naw yki, do ­
tyczące form  zachow ań, ukszta łtow ane w  zgodzie z trad y c ją  ludow ą
i z n akazyw anym i przez Kościół kato lick i zbiorow ym i obrzędam i re li ­
g ijnym i (np. procesje  uliczne). W szystko to w yw ierało  decydujący  w pływ  
na fo rm y zachow ań robotniczego tłu m u  na u licach m iasta, k iedy  to po­
chody i dem onstrac je  uliczne z tow arzyszącym  im  chóralnym  śpiew em  
pieśni (często rów nież re lig ijnych) w sy tu ac jach  szczególnych nab ie ra ły  
ch a rak te ru  dem onstrac ji politycznych, np. z okazji odsłonięcia pom nika 
A dam a M ickiewicza w  1898 r. w W arszaw ie czy p ro testów  przeciw  po­
borow i do arm ii carsk iej po w ybuchu w o jny  rosy jsko -japońsk iej 
w  1904 r., k tó re  m iały  m iejsce w Łodzi i w ielu  innych  m iastach  K ró ­
les tw a23. D ośw iadczenia życia zbiorow ego w iejsk iej w spólnoty  p a ra fia l­
n e j ciążyły  w ięc na  kształc ie  k u ltu ry  politycznej społeczności ro b o tn i­
czych w  m iastach  n ie  ty lko  „czysto” przem ysłow ych, ale rów nież w W ar­
szawie.

W la tach  siedem dziesiątych i osiem dziesiątych X IX  w. sporadyczny  
ch a rak te r  m iało natom iast angażow anie się pochodzącego ze wsi, m ło­
dego p ro le ta ria tu  w pierw szym  pokoleniu w m asow ych p ro testach  spo­
łecznych, szczególnie w  s tra jk ach . S y tu a c ja  ta  zaczęła się jed n ak  zm ie­
n iać już na początku la t osiem dziesiątych X IX  w. W tym  czasie bowiem  
w  W arszaw ie gotowość do p ro testu  w  form ie s tra jk u  i do udziału  
w  pierw szych  ta jn y ch  organizacjach  robotniczych zgłaszali głów nie w y ­
kw alifikow ani i na ogół zakorzenieni już w  m ieście robotnicy . N a to ­
m iast w  m iastach  w łókienniczych: w Łodzi, Ż yrardow ie  i in. przybysze

** A. Ż a r n o w s k a ,  G eneza rozłam u  w  P olsk ie j  Partii  S o c ja l i s ty c zn e j  (1904— 
— 1906), W arszaw a 1965, s. 143— 144.



ze wsi jako  robotn icy  w p ierw szym  pokoleniu, przyuczeni tylko, pół- 
kw alifikow ani angażow ali się m asowo w stra jk ach .

T yp m iasta przem ysłow ego, rep rezen tow any  przez W arszaw ę, w k tó ­
ry m  w yraźn ie j u jaw niało  się w ew nętrzne uw arstw ien ie  społeczności ro ­
botniczej w edług kw alifikacji, n ie przyspieszał więc, a raczej u tru d n ia ł 
z in tegrow anie się przybyszów  ze wsi z m iejską społecznością ro b o tn i­
czą. Jednocześnie jednak  wielość funkcji W arszaw y, poza jej ro lą  ośrod­
ka przem ysłow ego, w yraźn ie  przyspieszająco w pływ ała na ak u ltu rac ję  
n ap ły w ające j ze wsi ludności robotniczej.

Instytut H istoryczny  
U niw ersytetu  W arszaw sk iego

Anna Ż a m o w sk a

LES ÉMIGRÉS CAM PAG NARDS DA NS UNE VILLE INDUSTRIELLE

L'afflux en m asse de la population paysanne dans des v ille s  à la II-ème m oitié  
du XIX^s. déterm inait les processus de l'urbanisation et la form ation du m arché 
m oderne de travail. L’auteur s'in téresse  avant tout à l'in fluence de la c iv ilisa tion  
citad ine et le  s ty le  de v ie  c itad ine sur le s  gens qui v ien nent dans de grandes 
v ille s  industrielles du Royaum e de P ologne. L 'accélération de cet afflux m algré  
le s  d ifférences entre p lusieurs centres citadins, touche à peu près la m êm e époque  
c'est à dire la fin des an n ées 70 et le  début des an n ées 90 indépendem m ent des 
régions. M algré cela , de d ifférents types des cen tres industriels conditionnaient 
la création des m odèles d ifférenciés de l'adaptation des ém igrés cam pagnards à la 
v ie  en v ille  et le  processus de leur soc ia lisation  industrielle .

Pour la plupart des ém igrés, surtout pendant la prem ière v agu e de l’afflux, 
le  travail salarié en principe journalier, facilita it l'adaptation aux conditions citad ines  
et constituait la I-ère étape dans le  passage  au m étier d'ouvrier dans l'industrie  
ou dans le  transport. Les ém igrés cam pagnards se  heurtaient contre le  besoin  de 
l'adaptation aux conditions de travail en dehors de l'agriculture. La rapidité de la 
soc ia lisa tion  industrielle  éta it fraînée par le s  v e stig es  de la m entalité  paysanne  
(la corvée) renforçant entre autre la d istance entre de n ou veau x  ouvriers et le  
personnel téchniques et les surveillants identifiés a v ec  le s  m aîtres. Le m odèle de 
partenaires était d ifficile  à réaliser vu la m ajorité des étrangers parmi les contre­
m aîtres et les téch n icien s. L'importance d éc is iv e  pour le  progrès de la socia lisa tion  
industrielle  des ém igrés cam pagnards avait la rapidité de la rupture des relations 
a v ec  la cam pagne et la création  des racines en v ille . Par contre, la stab ilisa tion  
so c ia le  et profession n elle  en  v ille  dépendait d'une rela tive  stab ilité  des postes  
de travail et des m oyens de rém unération. Seulem ent après vien t le  lieu  de résid en ce  
en v ille  ou à proxim ité de la v ille  de m êm e que la stab ilisa tion  de la situation  
fam iliale.

V arsovie  en com paraison av ec  d'autres v ille s  industrielles se  caractérisait par 
l'absorbtion par étap es des nou veau x  ven u s dans des structures so c ia les  et pro-



fessio n n elles . Par contre, les v ille s  proprem ent ind ustrielles et surtout lee centres 
tex tile s  te ls que Łódź offraient plus de possib ilités du p assage im m édiat de l'agri­
culture à l'industrie (sans é ta p es interm édiaires). Un typ e  d’une v ille  —  centre  
industriel dans la période en qu estion  éta it un des facteurs déc is ifs de la stab ili­
sation et de l’avancem ent socia l et professionn el. U ne grande in fluence  exerça ien t 
aussi le s  facteurs te ls que: le  sex e , l ’âge, le  n iveau  de l ’alphabétisation  des ém igrés  
cam pagnards. C ela concerne éga lem en t le s  p ossib ilités de la stab ilisa tion  fam iliale  
(fam ille principale, a 2 générations) en v ille .

U ne grande in fluence sur la stab ilisation  des ém igrés av ec  leurs fam illes de  
m êm e que leur adaptation à la v ie  en  v ille  ex e iça ie n t aussi le s  lien s de parenté  
av ec  les habitants de la v ille . Le processus de l ’aculturation de cette  population  
subit des em pêchem ents. D ’une part les ém igrés m anifesten t leur en v ie  d’adopter  
le  m ode de v ie  en v ille  (vêtem ents, langue) m ais de l'autre ils s'avèrent très 
résistan ts à l'influence de la culture c itad ine dans d'autres dom aines: v ie  au sein  
de la fam ille, v ie  relig ieu se, m oeurs et coutum es et dans la v ie  so c ia le  et politique  
(com préhension peu profonde des notions te lles  que la liberté, absence des asp ira­
tions dém ocratiques, autorité indéniab le des fonctionnaires etc.).


